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AKADENJA ANTYWOJENNA MŁODZIEŻY AMY JOHNSON W  W A R S Z A W IE

Na zakończenie Zjazdu Akademików 
Socjalistów, odbyła się wczoraj w sali 
teatralnej Z. Z. K. akademja antywojen­
na młodzieży, zorganizowana staraniem 
Z. M. M. S. i Warszawskiej Organizacji 
Młodzieży T. U. R.

Do Z. Z. K. ściągnęły tłumy młodzie­
ży robotniczej, wypełniając salę do o- 
statniego miejsca. W przejściach, na 
schodach stoją ci, dla których zabrakło 
miejsc.

W parę minut po godz. 11.30 w hollu 
Z. Z. K. zrywa się huragan oklasków. 
Zabrzmiały radosne okrzyki na widok 
więźnia brzeskiego tow, posła Stanisła­
wa Dubois, w.-przewodniczącego Ko­
mitetu Centralnego Organizacji Mło­
dzieży T. U. R. Turowcy porwali tow. 
Dubois na ręce i wśród niemilknących 
okrzyków i oklasków sali całej, wnieśli 
przywódcę młodzieży robotniczej na e- 
stradę, gdzie wręczono mu kwiaty.

Ukazanie się tow, Dubois zostało ucz­
czone przez umundurowaną orkiestrę 
W arszawskiej Organizacji Młodzieży 
T. U. R., która odegrała „Czerwony 
Sztandar".

Akademię zagaił tow. Zbigniew Mitz­
ner, udzielając głosu tow. pos. Dubois, 
który raz jeszcze powitany grzmiącemi 
oklaskami wygłosił płomienne przemó­
wienie antywojenne, wielokrotnie prze­
mywane entuzjastycznemi oklaskami.

Po przemówieniu tow. Dubois, sala 
odśpiewała Hymn Młodzieży. Zkolei 
przemawiał tow. Andrzej Strug, które­
go ukazanie się wywołało na sali grom­
kie okrzyki na cześć zasłużonego tow a­
rzysza. i

PRZEMÓWIENIE 
TOW. ANDRZEJA STRUGA
Na akademji m łodych, p ośw ięco­

nej propagandzie idei Pokoju nie 
można m ilczeć o wojnie. M łode p o­
kolenie powinno i musi być ożyw io­
ne duchem antywojennym . Domy, w  
których w ychow yw ała się m łodzież, 
obecna na dzisiejszej akademji, to 
b yły  w  w iększości domy żałoby. W  
zagadnieniu walki z wojną nie m o­
żna n iedoceniać roli, jaką m łodzież  
robotnicza, socjalistyczna m oże w  
niej odegrać. Dzisiaj cały  św iat bur- 
żuazyjny, stary św iat, którego do­
św iadczenia minionej rzezi m iędzy­
narodowej niczego nie nauczyły, szy ­
kuje się do now ych zbrojeń, i nowej 
zaw ieruchy wojennej. Jednocześn ie  
pow sta ł silny ruch antywojenny  
m łodzieży robotniczej, skupiający  
setk i tysięcy  m łodocianych, nieugię­
tych przeciw ników  wojny. Są oni 
zjednoczeni w  organizacjach socja­
listycznych.

A by zw alczać wojnę, tizeb a  po­
znać jej potęgę zbrodniczą.

Wojna ostatnia w ybuchła w  chwili 
najmniej oczekiw anej, w  chwili, k ie ­
dy dyplom aci potęg kapitalistycz­
nych odsuwali m ożliw ość wojny.

Klasa robotnicza w ielu  państw, 
w odzow ie ruchu socjalistycznego czy  
nili w szystko, aby udarem nić w y­
buch wojny światow ej. Jftuwc, ten  
nieugięty  bojownik o pokój, życie  
swoje oddał na ołtarzu n ieśm iertel­
nego ideału Pokoju. W  r. 1913 na 
kongresie m iędzynarodowym  w  Ba­
zylei dem onstrował m iędzynarodowy  
proletarjat przeciw ko wojnie. W  rok 
potem  w ybuchła wojna, która po­
chłonęła miljony ofiar, nietylko  
w skutek działań wojennych, ale rów  
nież w skutek b łędów  w odzów  wojsk  
w alczących. Cztery lata trzeba by­
ło, aby jedna ze stron uległa, a dru­
ga mimo pozorów  zw ycięstw a, czu­
ła się w yczerpaną do ostatnich gra­
nic.

N astąp iła  pozorna likw idacja  sk u t­
ków  wojny, k tó ra  znalaz ła  swój w y ­
raz- w  T ra k ta c ie  W ersalskim , p e ł­
nym ułom ności. Problem  tra k ta tu , że 
w ojna o sta tn ia  już się nie pow tó rzy , 
•est złudzeniem . Liga Narodów  jest 
d a lek ą  od sz lache tnych  za ło żeń  W il-

Komisje rozbrojeniowe, Locarno, 
pakt Kelloga, plan Younga, są do­
w odem  tego, że św iat chce odżyć, o- 
detchnąć po ostatniej wojnie.

N ieuczciw em i układam i m iędzy- 
narodowem i zagadnienia wojny nie 
rozstrzygnie się. Proletariat jest zd e­
cydowanym  wrogiem  wojny.

R ew olucyjny pacyfizm  boryka się 
z w ielom a trudnościami w  w alce o 
trw ały pokój. Trzeba szczerego po­
rozum ienia m iędzynarodowego, mu­
szą odrodzić się siły  now ego cz ło ­
w ieka i siły  organizacyjne.

J eże li przyjdzie nowa wojna, a 
wojna ta będzie pow szechną, spra­
wdzim y, czy próletarjat zdobył się 
na mądrość, aby przeciw staw ić się 
wojnie z taką siłą, aby uchylić n ie­
bezp ieczeństw o wojny, (oklaski).

Po przemówieniu tow. Struga, prze­
mawiała jeszcze tow. Marion Phillips, 
przedstawicielka Angielskiej Partji P ra­
cy, której przemówienie, gorąco przez 
zgromadzonych przyjęte, przetłom a- 
czył na język polski, tow. prof. dr. 
Czarnowski.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. DR. MARION PHILLIPS

Przychodząc tu, nie w iedziałam , 
iż będzie to tego rodzaju dem on­
stracyjne zgrom adzenie. Z w ielkiem  
wzruszeniem  byłam  św iadkiem  ow a­
cji, urządzonej na cześć jednego z 
w ięźniów  brzeskich i zapewniam  
W as, że to są zw ycięzcy , a nie zw y ­
ciężeni!

Zebraliście się tu, aby zaprotesto­
w ać przeciw ko wojnie. M ilitaryści, 
lubiący nazyw ać nas, pacyfistów  —  
fantastycznym i idealistam i, starają 
się m ilitaryzm  swój uspraw iedliw ić  
tem, że wojna jest koniecznością, że 
„natura ludzka nigdy się nie zm ie­
nia", a  pragnienie wojny jest zasad­
niczym  instynktem  człow ieka!

Nieprawda! zasadniczym  instynk­
tem  człow ieka jest nie pragnienie 
wojny, lecz dążność do utrzymani- 
życia, a fakt —  iż, pomimo rozwoju 
cyw ilizacji —  rozw ijały się dążności 
wojenne, św iadczy jedynie o tem, iż 
cyw ilizacja nasza nie umiała do­
tychczas znaleźć odpow iednich dróg

i sposobów  utrzym ywania życia. Or­
ganizacje m łodzieży socjalistycznej 
muszą jej pomódz odnaleźć te drogi.

Na m łodzieży socjalistycznej w  
Polsce ciąży specjalna odpow iedzial­
ność, jeśli chce, aby kraj jej stanął 
w ysoko w  jednym  szeregu z temi, 
które pracują dla zniesienia wojny. 
Żadnemu krajowi, który w  obrębie  
sw oich w łasnych granic stosuje m e­
tody wojskowej lub policyjnej prze­
mocy, —  nie m ożnaby w ierzyć, że 
szczerze pragnie pokoju!

Nadchodzące 2 lata będą m iały  
specjalne znaczenie, gdyż nareszcie  
narody św iata staną oko w  oko z 
problemem rozbrojenia. K o m i s j a  
Przygotow aw cza Konferencji R oz­
brojeniowej w  G enew ie przygoto­
w ała projekt, który rządy państw  
m uszą dopiero przyoblec w  szatę  
rzeczyw istości. W ym aga to skom pli­
kow anych i trudnych kalkulacyj, ale 
w łaśnie przeprow adzenie ich ozna­
cza dopiero poparcie dążeń do p o­
koju twórczą m yślą i w ysiłkiem . Ł a­
tw o jest m ów ić o pokoju ale m ieć  
odw agę i w ytrw ałość dla niego pra­
cow ać —  to  jest patrjotyrzny ludzki 
obow iązek każdego człow ieka! (o- 
klaski).

Po przemówieniu tow. Phillips, od­
śpiewana została „M iędzynarodówka".

W części artystycznej wzięła udz;ał 
p. Dora Kalinówna, artystka teatru  Qui 
Pro Quo, k tóra  z właściwym jej talen­
tem wypowiedziała dwa utwory, wy­
wołujące ogólny .zachwyt i entuzjazm, 
oraz tow. Lena Chodźkówna, której re ­
cytacje zdobyły ogólne uznanie i dłu­
gie oklaski.

W ostatniej części, wyświetlane były 
przezrocza, ilustrujące skutki wojny.

Odśpiewaniem pieśni robotniczych 
zakończono wczorajszą Akademję.

Wczoraj w godzinach południowych 
słynna lotniczka angielska miss Amy 
Johnson przyjęła w gmachu ambasady 
brytyjskiej przedstawicieli prasy, z k tó ­
rymi podzieliła się wrażeniami, doty- 
czącemi ostatniego etapu jej dotych­
czasowego lotu, oraz przedstawiła oko­
liczności przymusowego lądowania pod 
Amelinem.

Miss Johnson zaznaczyła na wstępie, 
iż podczas lotu z Berlina natrafiła na 
tak  silną mgłę, że straciła zupełnie or- 
jentację, a silne w iatry zepchnęły apa­
rat na północ. Mgła staw ała się coraz 
głębszą, tak, że w końcu lotniczka 
straciła zupełnie pole widzenia.

Zdołała tylko zauważyć w przelocie 
Wisłę, k tórą jednak po krótkiej chwili 
straciła z oczu. Przez blisko 3 godziny 
szukała miss Johnson miejsca dogod­
nego do lądowania. Lądowanie było dla 
niej bardzo trudne, gdyż ręce jej zupeł-

AMY JOHNSON CZŁONKINIĄ HONOROWA AEROKLUBU
Z okazji pobytu w W arszawie Amy nadać słynnej lotniczce angielskiej go-

Johnson zdecydował Polski Aeroklub | dność członka honorowego.

ST R A JK  GÓRNIKÓW NIEMIECKICH
dzić na większą zniżkę płac, aniżeli o 
4 proc.

Berlin, 6.1. (PAT). W edług doniesień 
prasy, strajk w zagłębiu Ruhry dziś się 
załamał. Komuniści wycofali swe szta­
fety bezrobotnych, broniących dostępu 
do szybów. Ustała pozatem również i 
akcja sabotażowa. Noc przeszła spokoj­
nie.

nie skostniały z zimna. Przy lądowaniu 
podwozie samolotu zostało uszkodzone.

W  czasie rozmowy z przedstaw icie­
lami prasy miss Johnson wyraziła po­
dziękowanie pod adresem wójta Ame­
lina, który, bawiąc swego czasu w A- 
meryce, poznał język angielski, tak, że 
mógł być jej tłumaczem.

Samolot lotniczki angieUkiej jest już 
gotów do dalszego lotu. Dotąd jednak 
miss Johnson nie pow zięła jeszcze de­
cyzji co do terminu swego odlotu. W 
każdym razie nie zrażają jej żadne 
przeciwności i gorąco pragnie dopiąć 
zamierzonego celu.

W czoraj vo godz. 12-ej w połudme 
wyjechał samochodem do Amelina, 
gdzie znajduje się samolot miss Amy 
Johnson, pilot P. L. L. „LOT p. K ar­
piński, aby sprowadzić samolot lotnicz­
ki angielskiej do W arszawy.

#**
Zarząd Związku Niezależnej Młodzie­

ży Socjalistycznej i W arszawska Orga­
nizacja Młodzieży T. U. R. składają ser­
deczne podziękowanie Pani Dorze Ka- 
linównie, artystce teatru ,.Qui Pro Quo" 
za łaskawy udział w części artystycz­
nej Akademji Antywojennej,

Berlin, 6.1. (PAT). Rokowania, p ro ­
wadzone przez m inistra Pracy Rzeszy, 
z przedstawicielami robotników i p ra ­
codawców w zagłębiu Ruhry w sp ra­
wie zlikwidowania zatargu o taryfę 
płac, nie dały dotychczas żadnego w y­
niku. Pracodawcy bowiem obstają przy 
żądaniu 8% -wej zniżki płac, przedsta­
wiciele górników zaś nie chcą się zgo-

PODROŻ KANCLERZA RZESZY DO PRU S WSCHÓD.
OSTRE PRZEMÓWIEŃ A DYGNITARZY PRUSKICH 

I SPOKÓJ KANCLERZA
Królewiec, 6.1. (A. T. E.J. Kanclerz 

Rzeszy dr. Bruening wraz z otoczeniem 
przybył tu dziś rano, powitany na dwor­
cu przez najwyższych przedstawicieli 
władz wschodnio-pruskich. W godzi­
nach przedpołudniowych odbyła s<ę 
w i e l k a  konferencja przedstawicieli 
władz i organizacyj gospodarczych.
N adprezydent dr. Siehr wyraził kan­
clerzowi Rzeszy podziękowanie w ;- 
mieniu Prus W schodnich za przybycie 
do tej części terytorjum  Rzeszy niemie­
ckiej, której z powodu niesprawiedli­
wie wytkniętej granicy grozi zagłada,

lą ^ ij r u ^ - M ł in n i r u f - ^ i —i n ,-  >

Ziazd Akademików-SocjaLstów
Drugi dzień obrad Zjazdu Z. N. M S. 

wypełniony był ożywioną dyskusją nad 
sprawozdaniem Komitetu W ykonawcze­
go i poszczególnych środowisk.

Przed południem tow. Adam Obarski 
wygłosił referat p. t. „Polityka A kade­
micka Z. N. M. S.".

Po przerwie popołudniowej został wy­
głoszony przez tow. Zbigniewa Mitzne­
ra referat p. t. „W spółpraca Z. N. M. 
S. z ruchem robotniczym".

W dyskusji nad referatam i przem a­
wiali tow. tow. Maksymiljan Gomóliń- 
ski, Jerzy  Jodłowski (Warszawa), Dro- 
bner (Krakorv), Orenburg, Dentuła fWar 
szawa), Papier (Kraków), Wojciechow­
ski i Bełzówna (Warszawa).

Po złożeniu sprawozdań z Komisji 
ideologicznej, statutow ej i m atki, p rze­
prowadzone zostało głosowanie nad re ­
zolucjami.

Zjazd akademicki Z. N. M. S. w rezo­
lucjach swo'ch dał wyraz sympatjom Z. 
N M. S. dla rewolucyjnego skrzydła 
M iędzynarodówki Socjalistycznej, wy­
powiadając się przeciwko t. zw. refor- 
mizmowi, dziś dominujący wpływ po­
siadającemu w Międzynarodówce.

Przyjęto dalej rezolucje w sprawie 
bezpośrednich zadań politycznych Z. N. 
M. S. na terenie wyższych uczelni, i 
inne.

Do Komitetu W ykonawczego wybrani 
zostali tow tow. Kalinowska, Pokorski, 
Wojciechowski (W arszawa), Hóuben- 
stoch, Malinowski (Kraków), Lewulis,

II DZIEŃ OBRAD
Piaskowski (Lwów), Krawiec (Wilno); 
zastępcy F. Kaczanowską Dąbrowska, 
Górski, Feszt. Do Sądu Z. N. M. S. wy­
brani zostali tow. tow. Winterok, Szy­
manowska, Gotlieb, Mirkowski i dr. 
Salamander.

Zjazd zakończono odśpiewaniem 
Czerwonego Sztandaru.

Zjazd Z. N. M. S. sprecyzował oblic -e 
organizacji, zakreślił ramy organizacyj­
ne, powziął decydujące postanowienia 
w odniesien:u do i rac Z. N. M. S. na 
terenie akademickim.

W drugim dniu obrad Zjazdu napły­
wały powitalne listy od: Sekcji Młodzie­
ży Ukraińskiej, Socjal - demokratycznej 
Partji Nemieckiej, Socjalistycznej Partji 
Pracy, Centralnej Komisji Zw. Zaw. i 
więźnia brzeskiego, zasłużonego działa­
cza dla Socjalistycznego ruchu akade­
mickiego tow. pos. Adama Ciołkosza 

W pierwszym dniu obrad, popołudniu 
Zjazd witał w imieniu Centralnego Ko­
mitetu „Bundu" tow. Wiktor Alter.

W Zjeździe brało udział 32 delegatów 
z Krakowa, Lwowa, W ilna i W arszawy.

ff

OTWARCIE ZJAZDU Z. N. M. S.

Podróż szefa rządu Rzeszy jest dowo­
dem, iż rząd postanowił po przeprow a­
dzeniu ewakuacji Nadrenji poświęcić 
całą swoją uwagę Prusom Wschodnim. 
Nadprezydent dr. Siehr powtórzył 

wszystkie wiele razy już powtarzane 
przez hitlerowców frazesy o „krwawią­
cej granicy".

Następnie przem awiał dyrektor k ra ­
jowego urzędu skarbowego von Berg, 
którego przemówienie obfitowało w nie­
zwykle ostre wyrazy pod adresem Pol­
ski. Oświadczył on między innemi, że 
Polska przygotowuje napad przeciwko 
N:emcom i chce „połknąć" Prusy 
W schodnie/N aród niemiecki żąda ener­
gicznych kroków  przeciwko Polsce. Lu­
dność Prus W schodnich nie może dalej 
tolerować agresywnego zachowania się 
Polski. W końcu mówca zażądał, aby 
wzmocniono akcję germanizacyjną na 
Mazurach. W takim samym tonie u trzy­
mane były przemówienia innych mów- 

j ców.
Kanclerz Rzeszy dr. Bruening oświad­

czył w odpowiedzi, iż mocne słowa nie 
przyniosą Niemcom żadnej korzyści, 

j  Niemcy nie powinni dokonywać żad* 
j nych eksperymentów zwłaszcza w poli- 
j  tyce zagranicznej, gdyż wszystkie rady- 
• kalne posunięcia w dziedzinie polityki 
I zagranicznej mogą oznaczać koniec oj- 
! czyzny niemieckiej. Rząd Rzeszy popar­

ty przez prezydenta Rzeszy Hindenbur- 
ga, nigdy nie zapomni Prus Wschod­
nich. Następnie kanclerz Bruening o- 
świadczyi, iż celem jego podróży jest 
uspokojenie umysłów Prus Wschodnich, 
wzburzonych przez pewne wystąpienia 
i fakty, które miały miejsce po tamte; 
stronie granicy. Sądzę — oświadczył 
mówca — że do takiego zdenerwowania 
niema podstaw. Ekscelencja von Berg 
podkreślił — powiedział dalej kanclerz 
Bruening, iż nie mocne słowa, lecz mo­
cne czyny są pożądane. Jestem również 
tego samego zdania, lecz właśnie w po­
lityce zagranicznej mocne słowa rzad­
ko kiedy pociągają za sobą mocne czy­
ny. Dlatego też nie chce on wypowia. 
dać mocnych słów.

Dzienniki bezpartyjne, ludowe i de­
m okratyczne ogłaszają artykuły, w yra­
żające radość z powodu przyjazdu kan­
clerza Rzeszy do Prus Wschodnich. Na­
tomiast prasa nacjonalistyczna zazna­
cza, że podróż kanclerza Brueninga jest 
komedją.
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Ostatnia m owa M atteotiego
W krótce po faszystowskich wyborach 

1924 r., 30 maja Matteoti wygłosił w 
parlamencie włoskim przemówienie o 
nadużyciach wyborczych. Mowa ta, któ­
rą Matteoti przypłacił życiem, wywarła 
wielkie wrażenie w parlamencie i w 
kraju.

Niedawne wybory polskie, bardzo po­
dobne do ówczesnych wyborów włos­
kich, czynią przemówienie Matteotiego 
nader aktualnem w dzisiejszych smut­
nych warunkach polskich.

Oto najważniejsze ustępy słynnej mo­
wy Matteotiego (wedle protokułu steno­
graficznego z posiedzenia Izby Deputo­
wanych 30 maja 1924 r.).

Mówca stwierdza, że lista rządowa, 
k tóra nominalnie uzyskąła zgórą 4 
miljony głosów, faktycznie nie otrzy­
mała ich, wobec czego wątpliwem 
jest, czy uzyskała ona procent głosów 
niezbędny do otrzymania V z manda­
tów, W skutek tego M atteoti kwestio­
nuje ważność wyboru listy rządowej.

„Zresztą—powiada mówca — zna­
my oświadczenie rządu, powtórzone 
przez całą prasę urzędową i przez 
mówców faszystowskich na wiecach 
wyborczych, że wybory będą miały 
tylko względne znaczenie, bo rząd w 
każdymbądź razie nie odda władzy, 
niezależnie od wyniku wyborów"...

W tem miejscu — jak stwierdza o- 
ficjalny stenogram—z ław faszystow­
skich zrywa się hałas, a prezes mini­
strów (Mussotlini) porusza się na swo- 
jem miejscu...

M atteoti mówi dalej:
„Sami stwierdziliście, że żaden wy­

borca włoski nie m iał swobody decy­
dowania swoją wolą... (wrzawa). Nikt 
nie czuł się wolnym albowiem każdy 
obywatel wiedział z góry, że gdyby 
nawet ośmielił się głosować przeciw­
ko rządowi, to rząd miał do dyspozy­
cji siłę, k tóra unieważniłaby jego głos 
(wielka wrzawa). Rząd posiada uzbro­
joną milicję, która ma jasno określo­
ny cel: podtrzymywać głowę rządu, 
wskazanego i mianowanego przez 
wodza faszyzmu. Istnieje uzbrojona 
milicja, składająca się z obywateli 
jednej partji, której zadaniem jest 
podtrzymywać rząd siłą, nawet gdy­
by ten rząd nie miał zaufania naro­
du".

Następnie M atteoti stwierdza, że 
w całych Włoszech, zwłaszcza na wsi, 
faszystowska milicja asystowała przy 
głosowaniu; cele do głosowania były 
„strzeżone" przez milicjantów faszys­
towskich, W ykazy obywateli zmu­
szonych do wstrzymania się od gło­
sowania składane w gminach, zawie­
rały zazwyczaj trzy albo cztery oso­
by na każde miasto, aby wytworzyć 
złudzenie przestrzegania ustawy, k tó­
ra  była otwarcie gwałcona, stosownie 
do myśli Prezesa Ministrów który 
powierzył opiekę nad celami wybor- 
czemi faszystowskim milicjantom 
(wrzawa).

Z ław faszystowskich padają o- 
krzyki: „Bo wy się boicie, wy ucieka­
cie!" M atteoti odpowiada: „Może w 
Meksyku o wyborach decydują nie 
kartki, lecz odwaga w obliczu rewol­
werów", i dodaje: -,I proszę Meksyk 
o przebaczenie, jeżeli to niepra­
wda".

Nieustanna wrzawa przeszkadza 
mówić M atteotiemu.

„Stosownie do postanowień ordy­
nacji wyborczej każda partja przed­
stawią swoją listę kandydatów, k tó­
ra powinna być podpisana przez 300 
do 500 obywateli; podpisy te winny 
być złożone na akcie notarjalnym. 
Otóż. szanowni koledzy, w sześciu 
okręgach na piętnaście operacje no- 
tarjalne, które winny się odbywać 
prywatnie, w gabinecie notarjusza, 
odbyły się z zastosowaniem prze­
mocy".

Faszyści wołają: „Panie Matteoti; 
to nieprawda, pan kłamie!" Mówca 
odpowiada: ,,Chcecie faktów? Proszę, 
W Iglesias kolega Corsi zbierał trzy­
sta podpisów, a jego dom został oto­
czony... (wrzawa). W Melfi siłą prze­
szkodzono zbierać podpisy. W Apulii 
zbito nawet notarjusza (wrzawa). W 
Genui (wielka wrzawa) arkusze z ze­
branymi już podpisami zostały po­
rwane ze stołu"..,

„Bo były sfałszowane!" woła jakiś 
poseł faszystowski.

M atteoti odpowiada: ,.Jeżeli były 
sfałszowane, to trzeba je było za­
skarżyć do sądu. W iecie panowie do­
skonale, jak obecna sy tuaqa i system
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gwałtu nietylko stwarza pewne fak­
ty, ale nieraz uniemożliwia nam skar­
gi i reklamacje. Wiecie, że osoby, 
które udzieliły swego nazwiska, aby 
zaświadczyć w gazecie lub w jakimś 
dokumencie, że zaszedł pewien fakt, 
były bite i zmuszane do zaprzeczeń. 
Oto dlaczego, szanowni koledzy, my 
musimy nieraz w tej Izbie odczytywać 
protesty, które inaczej y r  kraju nie 
mogą się w żaden sposób pojawiać.

Nieodzownym warunkiem każdych 
wyborów — ciągnie M. — jest, aby 
kandydaci mogli wypowiadać swoje 
poglądy, nawet sprzeczne z progra­

mem rządu. We Włoszech, podczas 
ostatnich wyborów, w największej 
ilości miejscowości — niemal wszę­
dzie — było to niemożliwe. Chcecie 
panowie faktów? Przypomnę wam 
zdarzenie, jakie miał w Genui ko­
lega Gonzales. Chciał on wygłosić 
odczyt na zgromadzeniu prywatnem, 
ale jeszcze przed jego rozpoczęciem 
faszyści opanowali salę i wściekłym 
gradem uderzeń nie pozwolili mówcy 
nawet otworzyć ust (wrzawa i okrzy­
ki: ,,nieprawda"). W ięc prostuję—mó­
wi M atteti — jeżeli pos. Gonzales 
musiał spędzić osiem dni w łóżku, to

znaczy, że on się sam zranił, a nie zo­
stał obity. Panowie, poseł Gonzales, 
który jest uczonym w stylu Świętego 
Franciszka, pewno się sam biczował! 
(śmiech, wrzawa).

„Nie rozumiem — odpowiada Mat­
teoti na krzyki i przerywania faszys­
tów, — jak nagie fakty bez przymiot­
ników i bez zniewag mogą wywoły­
wać takie krzyki. Powiadam więc, 
że kandydaci opozycji nie mieli moż­

ności swobodnego wypowiadania swo­
ich poglądów, i przytoczyłem parę 
przykładów. Deputowany Amendola 
nie mógł przemawiać w Neapolu
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L e szn o  36.
S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
p łc io w y c h  i sk ó rn y ch . A n a lizy  k r w i  
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B R Z E S C
PROTEST LITERATÓW I ARTYSTÓW

U jawnione w in terpelacji sejmowej 
w iadom ości o losie w ięźniów  brzeskich, 
w iadom ości o -k ta c h  gw ałtu, dokonyw a­
nego na bezbronnych w ięźniach, w strzą ­
snęły do g łębi opinją publiczną, w yw o­
łując w  duszach w szystk ich  uczciw ych 
ludzi n ieza leżn ie od ich poglądów  poli­
tycznych p ro te s t p rzec iw ko  pogw ałce­
niu p raw  obyw ate la  i sponiew ieran iu  
godności człow ieka w Polsce.

F a k ty  u jaw nione w  tej in te rpelacji 
godzą, jak to  słusznie stw ie rdza  list o- 
tw arty  profesorów  U niw ersy te tu  Ja g ie l­
lońskiego, w  m oralne podstaw y  życia 
społecznego i politycznego, a p rzez  to

sam o zagrażają rozwojowi, a n aw e t ist­
nieniu p ań s tw a  polskiego.

U w ażając, że opinji publicznej nie 
wolno sankcjonow ać m ilczeniem , sp ra ­
w y B rześcia, p ro testu jem y p rzeciw ko 
haniebnem u znęcaniu się nad więźniami 
w Brześciu.

W  imię zdrow ej atm osfery  m oralnej 
spo łeczeństw a —  żądam y bezstronnego 
i uczciw ego w yśw ietlen ia sp raw y oraz 
ukaran ia 'w in n y ch .

Lucjan A ndre, J a n  N epom ucen M iller, 
M ery  L itauer, H enryk  S tażew ski, A lek ­
san d er R afałow ski, Je rz y  K uncewicz,

A nato l S tern , A ndrzej S trug, A dam  M a­
licki, J e rz y  Pański, Juljusz G ierm an, St. 
O. C hrostow ski, Józef M oszyński. M ar- 
jan K ister, H anna Januszew ska, M ieczy­
sław  W allis, K azim ierz P aczkow ski, S ta ­
nisław  R. D obrow olski, A niela C ukie- 
rów na, Ju ljusz W irski, W acław  G eb e t-  
ner, Dr. G ustaw  Bychow ski, Dr. E dw ard  
Boye, A ndrzej W olica, P aw eł K rzow ski, 
S tan is ław  M. Saliński, A ntoni M ichalak, 
Jak ó b  M ortkow icz, W ładysław  W alter, 
M ieczysław  Szterling, F ranciszek  B atu- 
rew icz, Zbigniew  U niłow ski, H anna 
M ortkow iczów na, Eljasz K anarek .

UST ADWOKATÓW WILEŃSKICH
W ielce Szanow ni Koledzy!

O pinja publiczna w  Polsce w strząś­
n ię ta  jest do głębi straszliw em i fa k ta ­
mi, dotyczącem i trak to w an ia  w ięźniów  
brzeskich , a ujaw nionem i we w niosku 
nagłym  S tronn ictw a N arodow ego, in te r­
pelacji Posłów  Zw iązku P arlam en ta rn e ­
go Polskich Socjalistów , Klubu P a r la ­
m en tarnego  Posłów  C hłopskich  oraz 
Klubu N arodow ej P artji R obotniczej i 
Klubu C hrz.-D em okracji, jak rów nież w  
liście P rofesorów  U n iw ersy te tu  Ja g ie l­
lońskiego do posła  na Sejm —  prof. A- 
dam a K rzyżanow skiego.

Podkreślam y, że „sp raw a b rzeska" od 
początku  sw ego budziła  w ielk i niepokój 
w śród P a le s try  Polskiej i w yw ołała p ro ­
te s ty  ze strony  Je j rep rezen tacy j u rzę ­
dow ych oraz organizacyj adw okackich . 
J a k  się okazuje z pow yższych enuncjacyj 
do najbardziej katow anych  i m a ltre to ­
w anych w ięźniów  b rzesk ich  należa ł je ­
den z w ybitnych p rzedstaw ic ie li P a le ­
s try  Polskiej —  poseł i p ro k u ra to r  T ry ­
bunału  S tanu, sześćdziesięcio letn i Dr. 
H erm an L ieberm an, pozatem  w  liczbie 
w ięźniów  b rzesk ich  by ło  k ilku  innych 
praw ników . Ale oczyw iście nie o nich 
tylko, naszych kolegów, i n ie ty lko  sp e ­
cjalnie o w ybitnych  byłych posłów  i 
działaczów  politycznych nam  idzie. Idzie 
o obyw ate la  i cz łow ieka wogóle. Z rozu­
m iałe jest w  tych w arunkach , że tego 
rodzaju p o d ep tan ie  godności ludzkiej, w

stosunku  do „w ięźniów  brzesk ich" —  o- 
k ropne  zarów no ze w zględów  hum ani­
tarnych , jak  i ze stanow iska państw o­
w ości polskiej, u rągające honorow i R ze­
czypospolitej —  nie m oże p rzejść bez 
echa  p ro tes tu  w śród tych, k tó rzy  z mo­
cy  zarów no  ustaw y, jak  i szczytnych 
tradycyj P a le s^ y  Polskiej pow ołani są 
być „rzecznikam i p raw a  i słuszności".

D otknięci w najgłębszych naszych za­
sadach  i uczuciach, zw racam y się do 
Szanow nych Kolegów, jako  tych, k tórzy  
będąc zaw sze darzen i naszem  zaufaniem  
i p iastu jąc godność członków  R ady A d­
w okackiej w  W ilnie, p iastu ją  jednocze­
śnie m andaty  S enato rów  R zeczpospoli­
tej z ram ien ia  B ezparty jnego  Bloku 
W spó łp racy  z R ządem , posiadającego  
w iększość w  Sejm ie i Senacie, a w ięc 
ponoszą odpow iedzialność za za ła tw ie ­
n ie  „sp raw y brzesk iej". Z w racam y się z 
usilną p rośbą  o przyczyn ien ie  się do jak- 
najprędszego całkow itego  w yjaśnienia 
sp raw y i u k a ra n ia  w innych, m oralnego 
zadośćuczynien ia pokrzyw dzonym  i za­
pobieżen ia na p rzyszłość podobnym  fak ­
tom.

Prosim y jednocześnie o inform ow anie 
nas, co i jak  Szanow ni K oledzy p rzed- 
sięw ezm ą w  tej palącej spraw ie, gdyż 
Ich w  tym  w zględzie działan ia , skoro  
K oledzy rą  członkam i naszej korporacji, 
w najwyższym  stopniu  nas w szystkich  
obchodzą.

P oniew aż w ystąp ien ie  nasze  dotyczy 
sp raw y publicznej, treść  listu  tego p o d a­
jem y do publicznej w iadom ości, jedno­
cześnie z doręczeniem  go Szanow nym  
Kolegom.

Zbigniew Jasińsk i, S tan is ław  Bagiński, 
M ieczysław  Engiel, B ronisław  K rzyża­
now ski, W . R odziew icz, W ito ld  Ja n k o w ­
ski, M arja S ienkiew iczów na, S tan isław  
W ęsław ski, A. A chm atow icz, Ja ro m ir 
M atyasz, K a z m ie rz  F lorczak , K azim ierz 
P etrusew icz, M arjan K osiński, J a n  K a­
m ieński, Ignacy Zagórski, J a n  Łuczy- 
w ek, Al. M arcinow ski, A. B urhard t, P a ­
w eł A ndrejew , N. Sejfer, Józef C zem i- 
how, Józef R utkiew icz, B. O lechnow icz, 
J . U ciechow ski, W alent> Parczew ski, 
K onstan ty  B ajraszew ski, Z. T urski, W ło ­
dzim ierz Muchamow, J .  M incerow a, 
Leon G rądzki, T. K iersnow ski, A. H ajko- 
wicz, E. Zaks, J .  Zm itrow icz, W . Ł u ­
czyński, J . Joci w ed, St. K iaksztow a, J . 
Sopoćko, W ładysław  L ityński, B. K ra ­
sowski, B. P iekarsk i, A. K restjanow , A. 
Prejss, Smilg, M. W ygodzki, S tan is ław  
M itkiew icz, J e rz y  Prejss, M. Jam on tt, 
J . R ubinow -R ubinow icz, E. R ubinow - 
Rubinowicz, Leon Słonim ski, J- K apłan, 
St. K rajew ski, B. A chm atow icz, M. R iza- 
T ernaw jot, Eug, K ozłow ski, J . G ordon, 
B. M ołożaw y, B olesław  Szyszkow ski, 
F ranciszek  W ism ont, A n ton i Łapin, E- 
dw ard  M akow iecki, M. B ajraszew ski, 
R om an Zan, Izaak  M ilchikier, J .  D łu- 
gacz.

DALSZE PROTESTY W SPRAWIE BRZEŚCIA
Prof. A n ton i X siężopolski p rosi o 

zaznaczenie , że p rzy łącza się do ośw iad­
czenia p rofesorów  politechn ik i w a r­
szaw skiej w  spraw ie brzeskiej, k tó rego  
nie mógł w e w łaściw ym  czasie podp i­
sać, z pow odu n ieobecności w  W arsza-

Prof. Adam Schwarz, nieobecny  w 
W arszaw ie podczas podpisyw ania o- 
św iadczenia profesorów  Szkoły  głównej 
gospodarstw a w iejskiego, zgłosił swój 
akces do tego  ośw iadczenia. Do ośw iad­

czenia tego do’ącza rów nież swój pod ­
pis asysten t Szk. gł. gosp. w iejskiego 
W iktor Bronikowski, a asysten t Poli­
technik i inż. Włodzlm:erz Szunulln, do­
łączy ł swój podpis do ośw iadczenia asy­
sten tów  politechnik i w arszaw skiej,

Przeciwwojenne filmy w Wiedniu
Niem cy były  p rzez  szereg tygodni wi 

downdą aw antur, w yw oływ anych przez 
h itlerow ców  z pow odu w yśw ietlan ia o- 
b razu „Na zachodzie bez zmian“, s ta ­
now iącego p rzeróbkę  ze słynnej pow ie­
ści Rem arque‘a pod tym że ty tu łem .

Tym czasem  w  W iedniu  jest ten  sam 
film w yśw ietlany  o d  kilku  i spokój ni- 
dzie nie zo s ta ł zakłócony.

Czem że to  się dzieje? Czyżby austrja- 
cka  H eim w ehra by ła mniej w ojow nicza 
i mniej faszystow ska od niem ieckich 
h ack en k reu tz le ró w  ?

Nic podobnego. To, że w  W iedniu  
w yśw ietlany  jest film w ybitn ie antym i- 
litarystyczny  ' że spokój n ie  zosta ł n i­
gdzie zakłócony, jest w yłączną zasługą 
socjalistycznego zarządu  W iednia z tow. 
Seitzem  n a  czele.

G dy zapow iedziane zostało  w ystaw ie­
nie tego filmu w  kinie miejski em na 
S chw edenplatz, poliq 'a zan iepokoiła  się, 
czy W iedeń nie będzie św iadkiem  ta ­
kich sam ych aw antur, jak ie  rozegrały  
się w B erlin ie i w ielu innych m iastach 
niem ieckich. Z akazać w yśw ietlan ia o- 
b razu  ze w zględów  cenzuralnych  nie 
m ożna było z tej p roste j przyczyny, że 
konsty tucja austrjacka  nie zna cenzu­

ry. Z akaz m ógł nas tąp ić  li ty lko  ze 
w zględów  pokoju  i bezp ieczeństw a pu ­
blicznego.

W ów czas to  tow . Seitz w ziął na sie­
bie odpow iedzialność za spokój i b ez ­
p ieczeństw o w  k in ie m iejskiem  na cały 
czas w yśw ietlan ia obrazu  „N a Zacho­
dzie", t. j. na sześć tygodni. I trzeba  
przyznać, że jak  do tychczas spokój ani 
razu  nie zos ta ł zakłócony.

W ynik  ten  osiągnął tow. S eitz w  ten  
sposób iż b ile ty  do k ina miejskiego 
sprzedaje się ty lko  zw iązkom  zaw odo­
wym lub znajomym sym patykom . K asy 
obecnie niem a, natom iast po  ścisłem  wy 
legitym ow aniu się m ożna o trzym ać k a r ­
tę  w stępu  w  redakcjach  socjalistycznej 
„Arbeiterzeitung" oraz lew icow ego 
dziennika „Abend".

W  innem  kinie jest rów nocześnie w y­
św ietlany  drugi ob raz  o w yraźnej te n ­
dencji antym ilitarystycznej p. t. „K. u. 
K. Feldm arschaU ". I tu  stosow ana jest 
k o n tro la  publiczności, ale już w  m niej­
szym stopniu. W iększą część biletów  
zakupują zw iązki zaw odow e, pozostałe  
zaś sp rzedaw ane są w  kas ie  kinowej 
P. T. publiczności.

Tu już były  p ró b y  zakłócenia spoko­
ju, lecz zostały  bardzo  zręcznie i m o­

m entaln ie zlikw idow ane przez dyżuru­
jących w  różnych pu n k tach  sali człon­
ków  robotniczej milicji „Schutzbundu". 
L ikw idacja odbyw a się w ten  sposób, że 
do hałasu jącego  faszysty, k tórego  szo­
w inistyczne uczucia zosta ły  podrażnio­
ne podchodzi najbliżej znajdujący się 
członek milicji party jnej, zręcznym  ru ­
chem narzuca mu na głow ę w oreczek  
i w ziąw szy  oszołom ionego k rzykacza 
pod pachę, z honoram i w yprow adza go 
z sali. W szystko  to  razem  trw a  k ilka 
sekund tak , że w iększa część w idzów  
naw et nie wie, że była św iadkiem  ja­
kiegoś zajścia i jego zgrabnej likwidacji.

D odać należy, że oba filmy cieszą się 
ogrom nem  pow odzeniem  w śród  ro b o tn i­
ków  czerw onego W iednia.

*
* *

PA T. donosi:
C zterech narodow ych socjalistów  usi­

łow ało  w czoraj podpalić  gmach kina, w 
k tórem  m iał być w yśw ietlany film R e- 
m arque 'a . Zam iar podpalen ia nie udał 
się, poniew aż k o ta ra  p rzy  o rk iestrze  
by ła ogniotrw ałą. Policja a resztow ała  
spraw ców  k tó rzy  przyznali się do czy­
nu, ośw iadczając, że pragnęli p rzez  to  
zadem onstrow ać p rzec iw ko  w yśw ietla­
niu filmu R em arque 'a .

wskutek specjalnie zarządzonej mobi­
lizacji zbrojnych band, które uniemo­
żliwiły odbycie się wiecu. Zresztą- 
znajdowaliśmy się w takich warun­
kach, że na stu naszych kandydatów 
około sześćdziesięciu nie mogło się 
swobodnie poruszać w swoich okrę­
gach. (Faszyści krzyczą: ,-To ze stra­
chu!"). Nie sądziłem,^ że wybory po­
winny się odbywać jako próba bez­
bronnego oporu przeciw gwałtom fi­
zycznym przeciwnika, który jest u 
władzy i dysponuje wszystkiemi siła­
mi zbrojnemi!

Ale nasi kandydaci nietylko nie 
mogli się poruszać w swoich okrę­
gach; niektórzy nie mogli pozostać w 
swoich mieszkaniach i miastach. W ie­
lu nie przyjęło kandydatury, rozu­
miejąc, że przyjęcie kandydatury 
znaczyło: znaleźć się nazajutrz bez
pracy, lub być zmuszonym do opu' 
szczenią własnego kraju.

Jedną z najważniejszych gwaran­
cji swobodnych wyborów jest obec­
ność na każdej komisji wyborczej 
przedstawicieli wszystkich list, w ce­
lu wzajemnego kontrolowania się. 
Wiecie panowie, że w ogromnej więk­
szości wypadków komisje wyborcze 
składały się prawie całkowicie z 
członków partji panującej. W dzie­
więćdziesięciu wypadkach na sto, a 
w niektórych okręgach w stu na sto, 
cała komisja składała się z faszy­
stów, a przedstawiciel opozycji nie 
mógł być obecnym podczas oblicza­
nia głosów. Prawie wszędzie oblicza­
nie wyników głosowania odbyło się 
w nieobecności przedstawicieli list o- 
pozycyjnych.

Trzeba przyznać, że w niektórych 
miejscowościach, w kilku nielicznych 
miastach i w paru prowincjach, w 
dniu wyborów panowała pewna swo­
boda. Ale i ta swoboda, ograniczona 
w czasie i przestrzeni, była dana w 
zupełnie oczywistym celu. Chciano 
pokazać w ośrodkach bardziej kon­
trolowanych przez opinję publiczną, 
że niema zbyt wielkich nadużyć wy­
borczych. (Głos z ław faszystow­
skich: „Pan ma całą rozprawę na ten 
temat, dlaczego pan jej nie ogłosi?") 
Ogłoszę ją, gdy bedę miał pewność, 
że drukarnie we Włoszech są nieza­
leżne i bezpieczne. Albowiem — jak 
wszyscy wiemy — nawet podczas 
wyborów konfiskowano nasze druki, 
napadano na dzienniki, a drukarnie 
demolowano lub grożono Lm, aby nie 
wykonywały naszych zamówień...

Ubodzy chłopi, dla spokoju swoich 
rodzin, głosowali nieraz posłusznie 
narzuconą im kartką. Niektórzy fa­
szyści głosowali więcej, niż jeden 
raz. Gdyby panowie zechcieli zaj­
rzeć do niektórych plik, zawierają­
cych kartki wyborcze, to przekonali­
byście się, że nieraz jedna ręka wy­
pełniła znaczną ilość kartek. Niektó­
re głosy zostały skreślone, a niektó­
re odczytane fałszywie.

Nie będę się dłużej rozwodził nad 
wielu innemi metodami, jakie zasto­
sowano, aby uniemożliwić swobodne 
wyrażenie się woli narodu. Faktem 
jest, iż tylko mała mniejszość oby­
wateli mogła swobodnie wyrazić swój 
głos.

Z tych wszystkich względów żąda­
my unieważnienia wyboru większo­
ści.

Nie dzielcie narodu na panujących 
i poddanych, gdyż system ten wywo­
łuje niezadowolenie i bunt. Dajcie 
narodowi wolność; naród włoski wy­
kazał, podobnie jak inne narody, że 
umie się sam poprawiać i doskona­
lić. Ubolewamy nad tem, że chce 
się pokazać światu, że tylko nasz na­
ród nie umie się sam rządzić i że 
trzeba rządzić nim za pomocą siły.

Chcecie cofnąć nas wstecz. My bro­
nimy swobodnej suwerenności naro­
du włoskiego, któremu ślemy najgo­
rętsze pozdrowienie i wierzymy, ż e  
odzyskamy jego godność, żądając u- 
niewaźniemia wyborów, skażonych 
przez gwałt".

Mowę powvższą Matteoti przypła­
cił życiem. W kilka dni po jej wy­
głoszeniu został porwany i zamordo­
wany. \

R. W.

Kanarki
Szlachetne turkoty harceń- 
skie śpiewające w dzień 
i przy świetle z hodowli nagrodzone! 
d w om a d y p lo m a m i h o n o r o w y m i 
d w om a m e d a la m i a lo ty  m i i d w o ­
m a sreb rn y m i w  s z e ś c iu  la ta c h  
h o d o w li—poleca: samczyki od 20 do 
50 zł., wystawowe i nauczyciele 60 zł.; 

samiczki 5 do 10 zl.
A m ato rsk a  H odow la K a n a rk iw  

STEFANII BORECKIEJ w e W łodaw ie 
Na odpowiedź znaczek pocztowy.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI 

P. P. S.
W piątek 9-go stycznia 1931 r. o godz.

6 wiecz. w 'okala własnym przy ni. Wa­
reckiej 7, odbędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Wydziału wiejskiego P. P. S, 

DZIELNICA MOKOTÓW. Rejestracja
członków Dzielnicy odbywa się w lokalu ul. 
Chocimska 23, w środy i piątki od godz. 7—
9 wiecz. Zakończenie rejestracji 11 stycznia 
1931 roku.

KOMITET DZIELNICY POWĄZKI za­
wiadamia wszystkich członków, którzy jesz­
cze się nie zarejestrowali, że rejestracja bę­
dzie trwała do dnia 10 b. m.

DZIELNICA MOKOTÓW. Konferencja
Dzielnicowa Sprawozdawczo - Wyborcza od­
będzie się dn. 11 stycznia 1931 r. o godz. 10 
min. 30 rano w lokalu ul. Chocimska 23. W 
konferencji weźmie udział tow. pos. Barlic- 
ki.

RUCH KOBIECY
WARSZ. WYDZ. KOB. P. P. S. zawiada­

mia, ie  rejestracja tow arzyzek odbęd/ie się 
w dniach 7, 8, 9 i 10 stycznia w siedzibie
Wydziału, Leszno 53, pairter oraz w lokalu 
O. K. R. — Warecka 7,

Ruch k u l t . - o ś w ia to w y
Z TOW. KLUBÓW KOBIET PRACUJĄ­

CYCH. Kursy kroju i szycia w godz. wie­
czorowych.

Początek 15 stycznia, Marszałkowska 74 
m. 11 od 5 — 7,

O rg a n iz a c ja  
M łod z ieży  T. U .R .

KOŁO MŁODZIEŻY METALOWEJ IM. 
KAROLA MARKSA. W sobotę 9 b. m. o 
godz. 7 wieczór zebranie fabryk „Wład. 
Paschalski", „Lilpop i Rau". Zebranie Za­
rządu o godz. 8 wiecz. Proszeni są o przy­
bycie tow. Kołakowski i Garlicki.

REFERAT HARCERSKI CENTR. ORG. 
ML. T. U. R. odbędzie swe posiedzenie w 
sobotę, dn. 11 b. m. o godz. 7 wiecz. W a­
recka 7.

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ, Zebranie Sekcji Sa­
mokształceniowej odbędzie się we czwar­
tek o godz. 8 wiecz., referat p. i  „Socjalizm 
wobec demokracji i parlamentaryzmu".

ZEBRANIE ZARZĄDU Z. N. M. S. od­
będzie się we czwartek o g. 7-mej. Obec­
ność wszyskich członków konieczna.

Co w y św ie tla ją  kina?
ATLANTIC: „Król Paryża’",
APOLLO: „Na Sybir”.
CAPITOL: „Tajemnica limuzyny". 
CASINO: „Wiatr od morza". 
COLOSSEUM: „Buster Keaton jako im­

presario".
COLOSSEUM: (Mała sala) „Jego królew­

ska mość Douglas I“.
FILHARMONJA: „Wiatr od morza".
KINO „1 ZŁOTY”: „Wschód słońca". 
KOMETA: „Ludzie wiecznego mroku". 
MAJESTIC: ,,Pat 1 Palaschon jako królo­

wie mody”.
MIEJSKI: „Więcej gazu".
POLA NEGRI PALACE: „Czar meksy- 

kanki".
PALACE: „Droga do Raju".
PAN: „Król Jazzu”.
SPLENDID: „Neapol śpiewające miasto" 
STYLOWY: „Król Jazzu".
ŚWIATOWID: „Monte Carlo”.
ŚWIT: „Tarzan władoa dżungli".
TĘCZA: „Pocałunek".
UCIECHA: „Pod dachami Paryża". 
WISŁA: „Żar miłości".
ZNICZ: „Szlakiem hańby”.
ASTRA: „Pościg za widmem”.
CZARY: „Bohater krwawej areny". 
FORUM: „Skrzydlata flota".
CR 1ST AL: „Zamaskowane twarze".
GLOB: , Angelica".
HOLLYWOOD: „Piekło zazdrości". 
HELJOS: „Białe cienie".
LUX: „Motyl brukowy".
SOKÓŁ: „Dziewczęce łzy".
MEWA: „Szalona hrabianka" i „Co może 

kobieta”.
MASKA: „Gdzie Wschód jest Wschodem”. 
PROMIEŃ. „Bohater krwawei areny". 
PETIT TRIANON: „Polismajster Tagie- 

jew”.
TOMBOLA: „Nowe życie" i „Budujemy 

na kredyt".
TON: „Warta nocna".
URAN JA: „Dzieci kapitana Grania". 

SZCZEGÓŁY p r o g r a m ó w  W OGŁO.
SZENUCH.J

KRONIKA STOŁECZNA

"Mem* * * * * *

SZA R U B R Y K A
poszukiwanie p r a c y

U S A R Z  młody wykwalifikowany od 
roku bez zajęcia. Poszukuje jakiejkol- 

pr'icy* Oferty dc „Robotnika" dla 
>lennika S o cja lizm u "*

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ.
Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej od­

będzie się w dniu 8 stycznia r, b. (czwar­
tek) o godz. 19 mim. 30. w sali obrad Rady 
Miejskiej.

LIKWIDACJA CEGIELNI MIEJSKIEJ.
D. 15 b, m. odbędzie się ostateczne po­

siedzenie komitetu budowy cegielni miej­
skiej, na którcm komitet rozpatrzy i zaak­
ceptuje projekt ostatecznej likwidacji ce­
gielni, który złożony będzie władzom miej 
skim, Chodzi o rachunki likwidacyjne przed­
siębiorców, anulowanie umów oraz zadys­
ponowanie zarówno maszynami, j^k i bu­
dynkami.

ILU WARSZAWA LICZY ABONENTÓW 
TELEONICZNYCH?

Na 1 stycznia r. b. Warszawa liczyła 
45.447 abonentów tcdefonicznyoh, dysponu­
jących 55.061 aparatami, gdy na 1 stycznia 
1930 r. 42.968 abonentów posiadało 51.377 
aparatów. W r. 1930 zatem liczba abonentów 
wzrosła o 2.479 (najwięcej w grudniu, gdyż 
o 657), a liczba aparatów o 3.684 (w gru­

dniu o 980), co stanowi wzrost przeszło 6 
proc.
NARESZCIE MIASTO MYŚLI O BEZRO­

BOTNYCH.
Na ostatniej konferencji p. Prezydenta 

miasta, toż. Słomióskiego, z p. wicewojewo­
dą Ołpióskim omawiane były kwestje, zwią­
zane z zwalczaniem bezrobocia na terenie 
stolicy. W szczególności omawiane były 
sprawy zatrudnienia bezrobotnych i doży­
wiania ich w najcięższym okresie zimowym.

Wczoraj odbyła się pod przewodnictwem 
p . Prezydenta inż. Słomióskiego konferen­
cja, w której wziął udział p. wicewojewoda 
Ołpiński, oraz naczelnicy i kierownicy po­
szczególnych wydziałów. Na konferencji 
przedyskutowane zostały sposoby przyjścia 
bezrobotnym z pomocą, jak również omó­
wiona została sprawa udziału Rządu w wal­
ce z bezrobociem na terenie Warszawy.

W najbliższych dniach powzięte zostaną 
decyzje, P° ostatecznem uzgodnieniu oma­
wianych kwestyj z właściwemi Minister­
stwami.

Skr. „ Ś w i a t o w i d "
M a rs z a łk . I l l  Pocz. 4, 6. 8 i 10

WIELKI FILM DŹWIĘKOWY

SAMOBÓJSTWA NA TLE NĘDZY 
I BRAKU PRACY

— Nie chcąc być ciężarem rodziny, z po­
wodu braku pracy, 23-lełni Wawrzyniec 
Konopka, sztukator (Koszykowa 50), otruł 
się esencją Octową w bramie domu, przy 
ul. Pięknej 37.

— 20-letni Henryk Kowalski, robotnik 
(Pawia 30), chcąc pozbawić się życia, zadał 
sobie nożem ranę kłutą klatki piersiowej.

Desperatom pomocy udzieliło pogotowie. 
Kowalskiego w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala Sw. Ducha.

K0BIETA-N0Ż0WIEC
Nocy wczorajszej wracał do demu 34-le- 

tni Jakób Długosz, ogrodnik, sublokator u 
Piotra Stańca (Pańska 49). W chwili, gdy 
p r z e c h o d z i ł  oboik domu Marszałkowska 112 
(gdzie mieści się kino-teutr .Stylowy”) zo­
stał zaczepiony przez jakąś kobietę lek­
kich obyczajów. Spotkawszy się z odmową, 
kobieta ta obrzuciła podchmielonego prze­
chodnia gradem obelg, a gdy D. nie pozo­
stał jej dłużny, wówczas dobyła noża, u-

godziła nim przeciwnika w szyję i zbiegła. 
Ranny upadł, brocząc krwią. Zajęli się nim 
przechodnie, wzywając policjanta, który 
przewiózł ofiarę zbrodniczej napaści w 
śródmieściu na stację pogotowia. Po udzie­
leniu pomocy przez lekarza, który stwier­
dził ranę ciętą szyi j potłuczenie prawego 
łokcia, policjant odwiózł Długosza do do­
mu. Odszukaniem kobiety-nożowca — za­
jęła się policja X komis.

JESZCZE JEDNA OFIARA SOPLI LODOWYCH
POTŁUCZENIE CZASZKI I WSTRZĄS MÓZGU

22-letni Wacław Plątkiewicz, kotlarz 
(Przemysłowa U), przechodząc przez po­
dwórze tegoż domu, był uderzony w głowę 
kawałkiem lodu, który spadł z dachu. Le­

karz pogotowia stwierdził u P. potłuczenie 
czaszki i wstrząs mózgu. Nieszczęśliwego w 
stanie ciężkim przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus.

T E A T R  i MUZYKA
Dzli (0 teatrach mleJsKlcłi

W i e l k i
nieczynny

N a r o d o w y
o g. 8 „Pan Geldhab" i „Nikt mnie 

nie zna".
N o w y  

o g. 8 „Nowa umowa małżeńska"
L e t n i

o g. 8 „Pani ministrowa"

TEATR „ATENEUM”, Czerwonego Krzy­
ża 20. Teatr „Ateneum" pod dyrekcją Ste­
fana Jaracza gra dziś „Ulicę" Rice’a.

TEATR WIELKI jest dziś nieczynny. W 
czwartek wieczór „Toeca” z jedynym wy­
stępem gościnnym słynnego ulubieńca W ar­
szawy Jana Kiepury w partji Cavarados- 
si'ego.

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Fre­
dry „Pan Geldhab" oraz „Nikt mnie nie zna”,

TEATR NOWY. Dziś komedja B. Shawa 
„Nowa umowa małżeńska".

TEATR LETNI. Dziś komedja Ad. Grzy- 
mały-Siedleckiego „Pani ministrowa”..

TEATR POLSKI. Codziennie „Romans 
ministerialny”.

TEATR MAŁY. Dziś ł dni następnych 
„Lekkomyślna siostra”;

TEATR „QUI PRO QUO". Dziś rewja p. t. 
„Myszy bez kota". „ 1

TEATR „MORSKIE OKO” (Jasna 3). Dziś 
ostatnie przedstawienie rewii „Złote sza­
leństwo” z Pogorzelską i Krukowskim. W 
czwartek z powodu próby generalnej, teatr 
nieczynny. W piątek premjera wielkiej re­
wii karnawałowej p. t. „Hallol Malicka i 
Sawan", z występami gośctonemi Marji Ma­
lickiej i Zbyszko Sawana oraz Krukowskim 
na czele całego zespołu.

OPERETKA WARSZAWSKA (Mokotow­
ska 73). Dziś „Rozwódka",

TEATR „WESOŁY WIECZÓR" OBNIŻYŁ 
CENY. Na rcwji , Pieniądze dla wszystkich" 
codziennie komplety. Karnawał, humor i ba­
let z „Casino de Paris”. Zazwyczaj teatry, 
angażujące zagranicznych artystów lub da­
jąc bardzo kosztowne i wysoce artystyczne 
widowiska podwyższają ceny biletów. 
„Wesoły Wieczór" odwrotnie, dając to — 
obniża ceny i to o całe 25%. Rswja „Pie­
niądze dla wszystkich" zaTÓwno pod wzglę­
dem wykonania jak i wystawy jest widowi­
skiem naprawdę wysoce artystycznem.

TEATR „NOWY ANANAS", Marszałkow­
ska 114. Dziś rewja karnawałowa p. t. „Za­
wiany karnawał".

TEATR „REWJA MIGNON" (Marszał­
kowska 81b). „Noworoczny przekładaniec1'.

STEFAN ASKENAZY W SALI KON- 
SERWATORJUM. Pianisto Stefan Asikena- 
zy daje 7 b. m. w sali Konserwatorium wła­
sny recital fortepianowy i wykona nastę­
pujący program: Beethoven Sonata D-dur, 
op. 28 (Pastorale), Mussorgski „Obrazki z 
wystawy", Szymanowski 4 mazurki, Albeniz 
, Fete Deua Seville" i „Triana" oraz Chopin: 
Impromptu Ao-dur, etiudy i scherzo Cis' 
moll. Bilety sprzedaje filja kasy Teatrów 
Miejskich, Marszałkowska 98 (Orbis), Skład 
nut Grąbczewskiego, Krak. Przedm. 1 oraz 
i.Icar" w Hotelu Europejskim.

RECITAL ALEKSANDRA MICHAŁOW­
SKIEGO. Zapowiedziany recital Aleksandra 
Michałowskiego na dzień 8 stycznia odbę­
dzie się dopiero dnia 15 b. m. (czwartek) w 
sali Tow. Higienicznego, z powodu wyjazdu 
Mistrza w celach artystycznych. Bilety na­
byte ważne s;, na dzień 15 stycznia.

Reżyserja: E rnest Lubitsch.
W roli gł.: J e a n e tte  Mac D onald

K inoteatr MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o tec zn a  8

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

Dla młodzieży dozwolony

„WIĘCEJ GAZU1
Anita Page, William Haines, Slim.

Nadprogram: „M ała K ean typ a" .

STAN POGODY
Najwyższa temperatura w Warszawie wy­

nosiła 0,5°, najniższa — 2,0°,
P. p. p,: Zachmurzenie zmienne z przefloł- 

nemi opadami. Po nocnych przymrozkach 
temperatura w pobliżu 0°. Umiarkowane, na 
północy porywiste wiatry północno-zacho­
dnie, potem północne.

5,'ĄS. COLOSSEUM
B ern ice  C laire

kocha, pragnie, szaleje jako

KOBIETA HA MARSIE
Nadprogram: Fenomenalna groteska rysunkow a

M a ł a  S a l a  pocz. o godz, 4.
„ J e g o  K r ó le w s k a  M o ić  DO UGLA S I ."

Dla młodzieży dozw olone._______

POLA NEGRI PAŁACE
PI. Teatralny Pocz. o 4.15, ost. 10.

Przepiękne melodyjne arcydzieło 
śpiewno-dźwiękowe p. t.

„Czar M eksykanki"
Wspaniała wystawa, Emocjonująca akcja, 

N ie b y w a ły  n a d p r o g r a m
Aparatura Western Electric.

K ino d źw ięk ow e
A T L A N T IC

C hm ielna  33. Początek 4 6, 8, 10.15

IWAN PETROWICZ
w rewelacyjnym filmie dźwiękowym

„ K r ó l P a r y ż a ”
Nad program: Najnowszy „FLEISCHER" oraz 

aktualności dźwiękowe.

K1N0- KOMETA 49TEATR

I)

W A LK I ZA PA ŚN IC Z E  W  CYRKU
Wczorajozy wieczór rozpoczął się walką 

dwóch brutali: olbrzyma rosyjskiego Grikisa 
z luksemburczykiem Krausem. Mimę fizycz­
nej przewagi Rosjanina, Kraus dzięki swej 
doskonałej technice uzyskał wynik remiso­
wy. W następnej walce potężny beriińczyk 
Koehler w 6 min. zwyciężył Estończyka 
Rauera. Ietrym pokazem techniki zapaśni­
czej była walka b. mistrza acmji poznaóczy- 
ka Badursklego z Bułgarem Ferestonolfem. 
W ciągu 25 minut rezultatu nie osiągnięto.

Wreszcie In a  Cslkos, zeszłoroczna Maska 
w  decydującem spotkaniu w 26 minucie 
zwyciężył olbrzyma Doanera,

Dziś walczą:
Willing — Kraus.
Le Fevre — Moebus.
Kley — Grikis.
Badurski —- Equatore.

Kino FILHARMONJA
Jasna 5. Początek 6, 8 i 10.

Pierwszy polski dźwiękowy film morski 
Dla dorosłych i młodzieży

„WIATR OD MORZA"
W rolach głównych: Marja halicka, Adam Bro­
dzisz Eug. Bodo, Kaz. Junosza-Stępow skl, Adolf 

Dymsza, Irena Gawęcka
Nadprogram: Koncert orkiestry symfonicznej 
kina Filharmonia z udziałem wielkich organów 

Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.
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„Ludzie wiecznego mroku”
W rolach głównych:

D o u g la s  F a ir b a n k s i  J o b y ta  R a ls to n  
Na scenie występy artystów: Nina B'e-

Ucz. Henio Domański, Kazimierz Chrzanow­
ski, Stanisława Balcerakówna, Adam Daal, 
Konrad Ostrowski Irena Topołnlcka oraz 
Girls baletu K. Ostrowskiego.

KINO
„JE.DE.N ZŁOTY”

Korowa 18, obok hotelu Bristol,
wyświetla słynne arcydzieło

Wschód słońca11
Nadprogram dodatek P. A T. „Bitwa o War­
szaw ę" oraz dwie komedje: ,,N a  p om oc"  

i „ K to  j e s t  d y rek to rem "

Najwytworniejsze Dźwiękowe Kino Stolicy

M ajestic początek 5.
w niedziele i święta pocz. 3. 
Najweselszy program świąteczny 

W I E L K I  F I L M  N I E M Y
Najwięksi ulubieńcy starych i młodych

PAT i PATACH0N
rozśmieszają nawet głazy HrńlnUMO Mdliu 
swoją ostatnią kreacją, jako IUOIOWIK NlUilj 

Nad program: Dźwiękowa baśA w igilijna
Ceny biletów od zł. 1.50.

Dla młodzieży dozwolony.________

Kino dźwiękowe Ś W I T  Wolska 14
Dziś i dni następnych

Najlepszy 100 prot. dźw>ękowlet

MAURICE CHEVALIER
w przebojowvm filmie p. t.

„PIEŚNIARZ
PARYŹA“

d ź w i ę k o w e  k in o

T  Ę  C Z A “
Pocz. 6, 8 i 10.

Greta Barbo oraz jej wytworny kochane! 
z ekranu Konrad Nagel w dramacie erotycz 

nym

„POCAŁUNEK”
Nadprogram: tygodnik oraz dodatki dźwię. 

kowe,

KINO - REWJA Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5, TEL, 11405 

Dziś I dni następnych
Po raz ostatni w Warszawie

„ S z la k ie m  h a ń b y ”
Wielki dramat obyczajowy, poświęcony tysią' 

com shańbionych.
W roi. gł. Marja Halicka i Zofja Batycka

Na scenie: „Miłostki u łańsk ie” i „Adam liEwa
z udziałem całego zespołu pod kier. I. Trusz- 
kowskiego ł ulubienicy publiczności Janiny 

Winiarskie). _____

Df f i k UCIECHA 1'° ':?  1?
Dziś wielki film dźwiękowo-śpiewny

POD DACHAMI 
PARYŻA

z  P O Ł Ą  I L L E R Y
w roli głównej

Kino „W ISŁA"

9 9

NA EKRANIE: Dramat erotyczny

Ż ar m iło śc i
z GRETĄ GARBO.

«

NA SCENIE: Występy artystów pod kier- 
A. P o ło ń sk ie g o .

U w a g a !  Każda 30-ta osoba otrzymuje cenny 
upominek—premję.

Ceny od 1 zł, Początek o 3 pp.

K I N O
A  — Nowy-Świat 50

V / / \ w  a  Pocz. o g. 4. 6, 8, 10
WIELKI POLSKI DŹWIĘKOWY 

FILM MORSKI 
wg. arc. S t.  Ż e r o m s k i e g o  p. t.

„Wiatr od morza”
W rolach gł.-. M a rja  M a lic k a ,  A d a m  B ro  
d z l s z ,  K a z . J u n o s z a - S t ę p o w s k l ,  E u g . B o d o

Aparatura dźwiękowa „Western Electric"

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ
11.40 Przegląd prasy. — 11,58—12.10 Sy­

gnał czasu. Hejnał z Wieży Marjackiej. Od­
czytanie programu. — 1210—13.10 Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 13.10—13.25 Ko­
munikat meteorogiczny, dalszy ciąg muzy­
ki. — 13.25—15.00 Przerwa. — 15.00-15.20 
Komunikat gospodarczy. 15.20—1535 Prze­
rwa. — 15,35—15.50 Komunikat harcerski— 
15.50—16.10 Radjokronika. — 16.1516.45
Kwadrans dia najmłodszych. Program dla 
dzieci starszych: Listy od dzieci. 16.45—17.15 
Muzyka z płyt gramofonowych. — 17.15— 
17.40 „W cieniu mogiły Władysława War­
neńczyka. 17.45. Koncert. 18.45—19.10. Roz­
maitości. 19.10 — 1925. Skrzynka rolnicza. 
19.25—1935 Muzyka z płyt gramofonowych. 
19.55 Muzyka z p łyt gramofonowych. — 
20.00—20.15 „Testament starego Tygrysa" 
red. Cezary JcHcnta. — 20.1" „Wśród ksią­
żek". Przegląd najnowszych wydawnictw 
omówi prof, Henryk Mościcki. —20.30 Mu­

zyka lekka, — W przerwie o godz. 21.10 
Kwadrans literacki p, t, „Powrót do kra­
ju", fragment z powieści St. Strumph-Wojt- 
kiewicza p. t. „Dramat w Ojczyźnie”. —
22.00 Feljeton p. t. „Europa pod' lodem" 
wygł. Walery Goetel. — 22.15 Płyty gramo­
fonowe. — 22.50—23.00 Komunikaty: Me­
teorologiczny, policyjny, sportowy. — 23.CY
24.00 Muzyka taneczna.

Ogłoszenia drobne

PRE Z E R W A T Y  -
l l i y  gwarantowanej 
W I dobroci, abso­
lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flammarion". 
Marszałkowska 96

ROBOTNICY!
czytajcie 

swoje pismo 
codzienne

Czytajcie „Pobudkę”
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WARUNKI PRENUMERATY. w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— - Za zm ianę adresu  50 gr.
CERT 06Ł05ZEŃi Za w iersz wysokości 1 m ilim etra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz gr ^  
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej, O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w teaśc ie  -szpaltow y, układ zwyc i y —

10-szpaltowy. Za term inow y druk  ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.

Redak/or Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKr R id lk t^ i~ jdpowiedzialny STOJĄ N ^T E F ANO W ŚKL "Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Twórca futuryzmu włoskiego M arinetti, otworzył zjazd t. zw. trzeciego cyklu 
poezji włoskiej.

PO ZGONIE MARSZAŁKA JOFFRE'A Pisma nadesłane
„NAOKOŁO ŚWIATA", num er za gru­

dzień 1930, zaw iera szereg pięknych ilustra- 
cyj, efektowną okładkę, dowcipne k aryka tu ­
ry, a wśród artykułów : Strom engera .Rozko­
sze aktu twórczego" (w muzyce), refleksje 
estetycznego J. Janowskiego na tem at dra- 
paczów nieba, humorystyczną nowelę poety 
J. W irskiego, „Jasełk i" H. Januszewskiej, 
oraz, jak zwykle, różne egzotyczne a popu­
larnie ujęte wiadomości, jak: „W sercu Czar­
nego Lądu", „Tajemnice ludzkiego głosu”, 
„Jasnowidztw o", „Czarnoksiężnik w salonie"
i t. d.

„MUZYKA" Nr. 11—12 obejmuje artyku ­
ły: Feliksa Stawczcwskiego, Janusza Mi- 
kefty, M ateusza Glińskiego, Franciszka Brze­
zińskiego, G ustawa H etscha i Stefana Na- 
tansona. W dodatku nutowym — piosenka 
Łucji Drege-Schielowej p. t. „Nasa M ary­
sia".

PO ZGONIE PIERWSZEGO MARSZAŁKA 
lii EJ REPUBLIKI FRANCUSKIEJ

Tłumy ludności przed kliniką w Paryżu, w której zmarł M arszałek Joffre.

OSTATNI PRZEDSTAWICIELE AMERYKAŃSKICH 
SZCZEPÓW INDYJSKICH

0STATNIĘ ZDJĘCIE 
MAWSZ. J0FFB E ‘A

Z okazji śmierci Joffre 'a w pismach 
zagranicznych ukazały się liczne zdjęcia 
M arszałka z dawnych czasów, kiedy 
jeszcze Joffre sta ł u szczytu sławy. N a­

sze zdjęcie przedstaw ia moment trium ­
falnego wjazdu Marsz. Joffre 'a  i Marsz, 
Focha do Paryża po ostatecznem  zwy­
cięstwie nad Niemcami w 1918 r.

MARINETTI OTWIERA ZJAZD POETÓW
WŁOSKICH

BRAWUROWY SKOK

Z Licznych szczepów indyjskich, za­
m ieszkujących ongiś ląd amerykański, 
pozostały dzisiaj rzadko spotykane o- 
kazy przedstaw icieli tej rasy. Na zdję-

obyczajów i tradycyj tego kraju, barwnych 
kontrastów  i duchow ych sprzeczności.

Dział poezji przedstaw ia się interesująco: 
dw a liryczne w iersze rzadko odzywającej 
się poetk i B arbary Zan, oraz dw a inne L. 
H. M orstina stanow ią przedniejszą jego oz­
dobę. Z młodych drukują swoje wiersze, 
ujmujące prosto tą i siłą wyrazu, Roman Ko- 
łoniecki i Hanna Januszewska.

Tadeusz Łopalewski daje mocną i zwarty 
nowelę p. t. Adam, w której rysuje z nie­
zw ykłą w yrazistością epizod z życia u r­
lop n::ka rozstrzelanego na sku tek  niesu­
bordynacji.

Boy-Żeleński drukuje dalszy ciąg listów 
Żmichowskiej do b ra ta  Erazma.

W dziale k ry tyk i mamy kilka spraw o­
zdań z dzieł swoich i  obcych, oraz dłuższ* 
studjum o twórczości wybitnej autorki an­
gielskiej M ary W ebb, p ióra Siwickiej.

W notach jeden z najmłodszych i najbar­
dziej obiecujących poetów  Marjan Piecha! 
pisze o tw órczych podstaw ach nowego ry ­
mowania i o odświeżającej w ywoławczo 
inspiracyjnej ro-li nowych rymów, będących 
wyrazem złożoności poetyckiej tęsknot] 
XX-go wieku.

Redakcja sk łada powinszowania Jerzem t 
Szaniawskiemu laureatow i tegorocznej pań 
stwowej nagrody literackiej.

Spis rzeozy II-go rocznika Pamiętnik* 
W  irszaw skiego jest dołączany do tego ze 
szylu.

Pam iętnik W arszaw ski zajmujący czołow* 
miejsce wśród naszych miesięczników lite ­
rackich, starający się gromadzić najw ybit­
niejsze pióra z pośród znanych już pisarzy 
współczesnych, jak również z pośród naj­
młodszych talentów  literackich — w chodź 
w trzeci rok swojego istnienia i będzie na 
dal ukazyw ał się regularnie oo miesiąc, 

i  "

ciu naszem widzimy grupę indjan, k tó ­
ra  służy dzisiaj już tylko za dekorację 
am erykańskiego parku narodowego w 
Montana. „PAMIĘTNIK W ARSZAW SXI"

MECZ BOKSERSKI 
POLSKA—CZECHOSŁOWACJA.

Z E  S P O R T U
POKAZY ŁYŻWIARSKIE W ZAKOPANEM

(C-S) W Zakopanem odbyły się m iędzyna­
rodow e pokazy łyżwiarskie, w których wzię­

li udział czołowi łyżw iarze i łyźw iaiki 
Austrji, W ęgier, Czechosłowacji i Polaki.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA WARSZAWY
Hokejowe m istrzostw a stolicy klasy B. 

nie mają szczęścia, gdyż skutkiem  pogody 
jeszcze się one nie rozpoczęły. Posunęły 
się one tylko o tyle, że w skutek wycofania 
się klubu Orlę, zaliczono wszystkim człon­
kom I-ej grupy, a  mianowicie M arymonto- 
wi, Legji II i Skrze po  2 pkt. Program  roz­
grywek przedstaw ia się następująco: I te r­
min: Legja II — Skra, AZS. U — Polonja II,

W arszawianka — ZASS, II termin: Mary-
mont — Skra, Polonia II — ZASS, AZS II— 
W arszawianka, III termin: Legja II — Ma- 
rymont, AZS II — ZASS, Polonia II — 
W arszawianka. N astępnie odbędą się mecze 
pomiędzy mistrzami grup I-ej i Ii-ej, potem 
rozegrane zostaną spotkania drużyny, k tó ­
ra  wchodzi do klasy A z mistrzem Łodzi o 
ty tu ł m istrza klasy B,

Znany akrobata  K urt Kunau skacze 
przez stolik, przy którym  towarzysze 
jego spożywają śniadanie.

U kazał się grudniowy zeszyt Pam iętnika 
W arszawskiego (Nr. 9). Przynosi treść bo­
gatą i różnorodną. Znakomity krytyk Jan  
Lorentow icz daje nam szkic literack i i cha­
rak terystykę twórczości przedw cześnie 
zmarłego W łodzimierza Perzyńskiego. Prof. 
Józef Ujejski kończy swój artykuł o ideo- 
logji Pow stania Listopadowego rozpoczęty 
w N-rze poprzednim. Józef Czapski dzieli 
się wrażeniam i z malarfilkicj podróży po  Hi 
ezpanji. Szczery len artysta, należący do 
grupy młodych malarzy krakowskich, stu ­
diujących W  Paryżu, w ypowiedział się tym 
razem w literackicm  essai, przesuw ając 
p rzed  naszemi oczami cały szereg niezrów­
nanie plastycznych obrazów przesiąkniętych 
barw ą i słońcem. Opisy hiszpańskiego pej­
zażu ożywił artysta  refleksjami na tem at

RÓŻNE WIADOMOŚCI
NOWOUZNANE REKORDY 

LEKKOATLETYCZNE.
Komisja sędziowska PZIA zweryfi­

kow ała ostatnio szereg rekordów, a mia­
nowicie: tyczka — Adamczak 370.5,
100 m. Sikorski (rekord wyrównany) 
10.9, Panie: 4 x 200 i 10 x 100 m. warsz. 
1:55.2 i 2:20, w dal z miejsca — Hula­
nicka 250, trójbój. Konopacka 185 pkt. 
Na weryfikacje czekają jeszcze takie 
rekordy, jak 100 m. Szenajch 10.7, 2 i 3 
km. — Petkiewicz 5:3 i 8:27, kula obu­
rącz — Heljasz 25, 60, 10 x 100 m. — 
AZS. Warsz.

W dniu 1 lutego w W arszaw ie roze­
grany zostanie mecz bokserski Polska 
  Czechosłowacja. Skład drużyny pol­
skiej ustalono jak następuje: K azim ier­
ski, Goss, Rudzki, Górny, Seweryniak, 
W ieczorek, M izerski Stiobe.

W dokach Clydebank w Szkocji znaj­
duje się obecnie w budowie nowy an­
gielski olbrzym morski, k tóry  będzie 
największym na święcie okrętem  pasa­

żerskim. Potwór ten będzie miał 73.000 
ton pojemności przy 330 m etrach długo­
ści. Budowa ‘ego olbrzyma pochłonie 
przeszło 250 miljonów złotych.

Anglja spodziewa się, źe za pomocą 
tego okrętu uda się jej odebrać Niem­
com t. zw. „błękitną wstęgę oceanu.

NAJWIĘKSZY NA ŚWIECIE OLBRZYM MORSKI
BUDOWANY JEST W  ANGLJI

Odbito w  druk. „Robotnika", Warecka 7.


